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Ale natu ra  ludzka jest n ienasycona. Bywały 
dnie, w  których czułem , jak sm utek ogarnia mi 
serce. Coś podobnego do upokorzenia zaciem ­
n iało  czystość obrazu  żyjącego w e m nie. W tedy 
m yślałem  o panii Chalis tyle tylko, ile m yślałby 
o niej każdy  obojętny człow iek, któryby przy­
padkiem  poznał tajem nice jej życia.

W spom nienie o tem, co zaszło  m iedzy nią 
a  m ną z pow odu księcia , przerażenie, jakiem  
nabaw iły  ją  listy, pazerażenie takie, iż zaledw ie 
daw ało  sic w ytlóm aczyć sto sunkam i najściślej 
szym i, p rzekonanie, że dom yślałem  sie natury 
tych stosunków , a w sku tek  tego oburzenie na 
podobny w ybór, m yśl, że h rab ina oddala sie 
tem u człow iekow i bez rozum u i obyczajów , 
w  którym  nie było nic takiego, coby  mogło wy- 
tłóm aczyć błąd kobiety -  w szystko  to gnębiło 
m ie, zm nie jsza ,ąc  w arto ść  posiadanego  skarbu.

Nikt nigdy bezkarn ie  nie pozw ala rozum ow i 
w d aw ać sie w  analizę pew nego rodzaju m iło śc i: 
raz  zacząw szy  zastan aw iać  sie  nad przedm iota 
mi głębokim i, a niezupełnie w yjaśnionym i, jak : 
nam iętność, obow iązek, um ysł z natury  sw ej
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I ona nie pójdzie po niego -  nigdy -  nie 
zobaczy go - nigdyl... „Nigdy" -  szum iało jej 
w  uszach , św idrow ało  w  sercu, s ta ło  przed 
oczym a jak  strach. Zaczęła sie  bać tego .n ig d y "  
okrutnie. Otworzyła drzwi, w padła do izby, z a ­
la ła  sie łzam i, kryjąc głow ę w  poduszki. Czuła 
s ie  bardzo n ieszczęśliw ą, opuszczoną przez 
w szystkich , przez cały św iat.

-  Zginąć mi, rzucić sie  do wody, spalić  sie 
n a  popiół, niech nic po m nie nie zostanie. Może 
panicz zapłacze, a jedrek w tedy dopiero bedzie 
sobie w łosy rw ał ł żałow ał, że ją porzucił jak 
p sa  i uciekł od niej. Jędrkowi nie daruje, na złość 
chciałaby zejść z tego św iata  i pokazać, jak  bez 
niej bedzie sm utno i ponuro, że sobie rady nie 
da i m iejsca nie znajdzie.

Z rozpaczy snu ła coraz czarn iejsze obrazy, 
nareszcie  zm ęczona t w yczerpana — zasnęła . 
Zbudził ją g łos Zośki, w ołający do doju. Nie 
było rady, m usiała sie  przebrać, w ziąć kopiec, 
pójść do stajni i doić krowy. Było ich dw ie, 
Zośka zagniatała zacierkę do m leka na  w iecze­
rze. Przy pracy rozpacz odleciała na błonia, 
zajrzała do dworu, a potem  do chaty Maryny, 
gdzie Jedrek grał na  harm onii, a dziew częta 
śm iały sie i tańczyły.

II.
Po  św iecie nasta ły  dni pracy. P rzy  okopy­

w aniu ziem niaków  dobrze sie trzeba przyłożyć, 
aby ziem ie w  około krzaka do głębi w zruszyć. 
H anka w sta ła  o św itaniu , z m otyką zarzuconą 
przez ram ie przebiegła w ieś do ojcow skich 
2agonów . Minęła chałupę Maryny, później Jedrka, 
lecz nikogo nie spolkała, prócz kilku kobiet, 
ja k  1 ona idących do ziem niaków . P ogw ara  
z niemi nie szła, dziew czyna oglądała się po 
za  siebie, lecz napróżno -  nikogo, jak  okiem  
sięgnąć.

Śniadanie przyniósł jej ojciec ł zosta ł z nłą, 
dw ojgu szło  raźniej, robota uciekała... Na obiad 
w racali do dom u i znow u było puściutko przed 
cha łupą  Jędrzeja.

-  Czy sie pod ziem ie zapadł, utopił, uciekł 
z e  w si -  zadaw ala sobie pytania... -  Bo, że 
panicza nie w idać, to po co by m iał po takiem  
? ? r*Fu . latać, klej m a cień w  sw oim  sadzie. 
Ale jedrek, jego praw o pilnow ać gospodarstw a, 
siedzieć na  roli I Ziem niaki jego nie tkniete mo 
tyką, nikt na nte naw et nie zajrzy. Gdzież 
Jedrek?... A m oże czeka, żebym  ja sw oje oko­
pała, bo sie nie cnce ze m ną spotkać i popa­
trzeć na m nie -  czeka aż mu z drogi zejde. 
Niech sie nie boi> bo nie zaczepie go, naw et 
m e powiem  .S zczęść  Boże"... i nie usłyszę od 
niego -  .d a j P an ie Boże"... -  Bede Kopała 
sw oje, jakby go w  polu nie było. Co mi z niego -  
głupi, osioł jakiś.

Dziewczyna była zła, un iosła  motykę, lecz
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przywykły do poszukiw ań i badań , nie m oże 
sie już pow strzym ać na tej drodze.

Nie dość mi było zatem  m yśleć o k s ięc iu ; 
poniew aż ostateczną treśc ią  m oich rełleksyj była 
hrab ina, w iec zacząw szy  m yśleć o nim , kończy­
łem zaw sze na zastanaw ian iu  sie nad nią.

W tedy przychodziło mi na  m yśl, że ta k o ­
bieta, tak piękna, lak  w ysoko położona przez 
sw e zw iązki rodzinne i m ajątek  -  i m nie tak 
prędko uległa.

S am a przyczyna, k tóra doprow adziła ją  do 
tego, m iała w  sobie co ś takiego, co zdaw ało  mi 
sie być raczej w ynikiem  dum nej w dzięczności 
w ielkiej dam y, aniżeli m iłości.

A gdyby kto inny, a nie ja, znalazł sie w tedy 
na m ojem  m iejscu, któryby rów nież potrafił od­
dać jej listy 1...

T a m yśl dręczyła m nie.
A potem  przyłączały  sie  do niej inne jeszcze. 

T a kobieta, k tó rą  kochałem  ca ą  siłą mej du­
szy, m iała m ęża. Człow iek ten m ógł nie w iele 
zajm ow ać sie nią, pozostaw ić sam ą z dziećm i, 
w  zaniedbaniu , którego nie uspraw iedliw iał ani 
w zgląd na  w łasn e  jego zdrow ie, ani ow a ary-

w krótce opuściła  ją na ram ie. Gniew w  niej 
grał, bo jedrek jakoś panicza z przed oczu jej 
zasłan iał.

Skończyło sie  okopyw anie, kosiarze  ładow ali 
kosy, klepiąc je m łotkam i na bakach. Dziew­
częta w yszukiw ały  grabi.

Kośba, rozkosz dla m łodości I Kosy połyskują 
na słońcu, a wyciągnięci długim łańcuchem  ko­
siarze, k ładą św ieże pokosy traw y. S łońce grzeie, 
skow ronek  w zlatuje w górę i przyśpiew uje ro­
botnikom ..

Ojciec H anki m iał dwłe m orgi gęstej i wy­
sokiej koniczyny, że w nią kosy w razić  nie 
było m ożna.

H anka radziła w ezw ać do kosiark i jedrka, 
jako  najm ocniejszego parobka w e w si.

jeźli on nie poradzi -  m ów iła -  to nikt...
-  Abo to przyjdzie -  odparł ojciec -  

ch łopaka odepchnęłaś i w yprzyslągt sie, że już 
nigdy nie postan ie na naszym  zagonie.

1 znow u io .n ig d y "  szarpnęło  sercem  dziew ­
czyny, że aż ognie buchnęły jej na tw arz. Aby 
ich nie pokazać ojcu, uciekła z izby. Na św ie 
żem  pow ietrzu odetchnęła i spojrzała  głęboko 
w  św iat, jak  gdyby oczam i szukała  ratunku.

-  Kiej narob iłaś zam ętu, to teraz szukaj na 
jutro dw óch kosiarzy, ja  s tanę trzeci ł. . A sp iesz 
sie, bo jak  koniczyna stw ardnieje, to jej i przez 
pieć dni nie dam y rady.

Dziewczyna stanęła  zam yślona.
-  jeszcześ tu? ... A ruszysz sie głupia...
Dziewczę, jakby popchnięte niew idzialną siłą,

poleciało, ze jść ojcu z oczu. S ianeła na drodze — 
m yślała.

-  1 jakże ja m am  szukać chłopów . Pójdę, 
pow iem , a oni w śm iech. Gdzie jedrek, zapytają. 
A jabym  sie  w olała  pod ziem ie skryć, jak iść 
po jedrka, zaczepiać go i p ierw sza do niego 
zagadać.

-  Pod  ziem ie, -  pow tórzyła zro zp aczo n a  -  
pod ziem ie. Ach, żeby to św ięta  ziem ia przyjęła 
i przykryła m nie i m ój ból i mój w styd i w sze­
lakie m eki, co mi gniotą serce 1...

Św ięta złem ta zad u d n ia ła l O bejrzała sie, 
s tanęła  jak  w ryta, zalękniona, że tchu złapać 
nie m ogła. G ościńcem  biegły na nią dw a w ielkie 
konłe. Na jednym  siedziała bokiem  m łoda panna, 
na  drugim  panicz, jechali razem . P an icz  w rażał 
ślep ia  w m łodą pannę.

Przejechali — H anka m iała tyle siły ł przy­
tom ności, że sie skłoniła, pochylając rękę ku 
ziem i, lecz panicz ani ją chciał widzieć, anł 
głow ą k iw nął -  leciał zw rażonem i ślepiam i 
w  dziew czynę, za którą długi, niebieski w elon 
furczał w  pow ietrzu.

Polecieli -  H anke porw ała w ściek łość . P od­
n iosła grudę ziemi, cisnęła za  nłmł. Gruda 
spad ła na ziem ie -  jeźdźcy bylł daleko...

-  ja ci oddałam  najpiękniejszego ch łopaka 
w e w si, a tyś mi naw et łoem  nie kiw nął, nie 
spojrzałeś na mnie!... Umyślnie śłepła w raziłeś 
w  te, żeby ino m nie nie zobaczyć, b o ś sie m nie 
w stydził. W stydziłeś sie  mnie, a przy siostrze 
i m atce m ów iłeś, żem  m alow anie. W stydziłeś 
sie m nie ł spo jrzałeś, gorzej jak na  psa. ja cl 
sie, kpie, pow stydzę 1 Straciłam  bez ciebie jedrka, 
a ty sie m nie w stydzisz! 1 gdybym  w  niedziele
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stokrafyczna obojętność, uchodząca w  oczach 
niektórych ludzi za dow ód dobrego tonu -  za­
w sze  jednak należała  ona do tego człow ieka'; 
nie m ogła kochać innego, nie zw odząc go. Ta 
potrzeba szacunku  dla istoty ukochanej, k tórą 
w szyscy  ludzie uczuw ają, klóręj źródłem  jest 
dum a najsłuszn iejsza , fo tak łatw e do wytlóm a 
czenia pragnienie, by kobieta ukochana sta ła  
w  opinii publicznej rów nie w ysoko, jak  w e wla- 
snem  naszem  przekonaniu  -  w szystk ie  te po 
frzeby mej duszy nie znajdow ały  zadow olenia. 
P o siad an ie  takiej kobiety, czego pozazdrościliby  
mi w szyscy  -  pochlebiało mojej m iłości w ła ­
snej, zadaw aln iało  m oją nam iętność, ale nie za- 
daw aln ia ło  sum ienia.

Często -  ze szczególną goryczą, której h ra ­
bina bynajm niej nie spostrzegała , m yślałem  w  du­
chu, iż gdyby urodzona była w  tym co ja s  a ­
nie, gdybym  był jedynym  człow iekiem , którego- 
by pokochała , gdybym  w ziął ją, m łodą dziew ­
czynę, by w raz  z m iłością dać jej m oje nazw i­
sko, że w  takim  razie  żadna  z tych myśli, dziś 
m ię dręczących, nie m iałaby m iejsca.

(Ciao dalszy nasłani)

głupia do pałacu poszła  ł tam  zczezła -  tybyś 
m nie się  dziś w stydzili...

S tanęła  roztrzęsiona.
-  Zabiłabym  cię -  krzyknęła, ręce jej 

drżały. -  Zabiia -  pow tórzyła głucho, rzucając 
w  ciszę fen straszny  w yraz. -  Bóg m nie o ch ro ­
nił, odepchnął od pałacu, w róciłam , jak ą  byłam , 
w róciłam  jako kw iat i kpię sobie z tw ego 
w stydu!... Kpię -  kp ię!

Z aśm iała  się nerw ow o ł kopnęła w  środek  
w sł. Leciała b ez  upam iętania.

Jędrek stał obok sw ej chałupy, oparty  o w rotka 
opłotek...

-  Niech będzie pochw alony...
Drgnęła -  chciała biedź, nie m ogła! C hw y­

ciło ją i przybiło do miejsca...
-  Na w ieki -  odparła, oblała się ponsem  

ł oczy spuściła.
-  Dobrze, że cię spotykam .
-  Bez co -  szepnęła.
-  Chciałem  słę z tobą pożegnać.
-  Jed z ie sz?
-  Do Hameryki. B rata o sadzę na gruncie, 

zaciągnę dług i jazda. Ś w iat szeroki, m łodość 
się  rw ie do tej szeroczyzny 1...

Stali onieśm ieleni, zaw stydzeni. Dziewczynie 
w argi drżały, ch łopak  pobladł ł usta  zac isn ą ł. 
S tali, zdaw ało  im się, że w ieczność całą  sto ją, 
w zruszeni, n ieszczęśliw i, a jednak  szczęśliw i 
sw em  nieszczęściem . P ierw szy  ustąp ił chłopak.

-  H anka — szepnął.
-  C óż?
-  Z ostań  z Bogiem .
Dziewczyna jak  gdyby w  lunaiycznym  śn ie  

podeszła , chłopakow i nerw y rozsadza ły  p rze­
czuciem  szczęśc ia  -  serce.,.

-  T o w eź m nie z so b ą  -  szepnęła ł nie 
m ogąc utrzym ać się  na nogach, zaczę ła  się 
słan iać.

Pochw ycił ją w  ram iona.
-  Ze m n ą? I ... c.
-  Z fobą na kraj Św iata!
-  A po co je c h a ć ?  -  zaw ołał. -  I tu

św iat miły, kiej ty w  nim , a  ja przy tobie. Kiej
tyś przv m nie m o ja !

-  T w o ja !
-  Na .życie ł śm ierć ?
-  Na życie i śm ierć 1 -  Nie m ogła dłużej

w ytrzym ać, oparła  głow ę na jego piersiach 
i rozpłakała się.

Jędrek ustam i zbierał z tw arzy płynące łzy.
-  Dzieciątko m ojel a ja byłem  taki dureń, 

żem  se  Bóg w ie co m yślał...
-  I nłe zajrzałeś, puściłeś m nłe sam iu tk ą !
-  T ak i już ze m nie w ół k a lw a ry jsk łl
-  A w iesz, żem  sierota bez m atusi, bez 

siostry  i brała. I nikogo już nie m am  n a  św ie­
cie -  prócz...

-  Gadaj 1
-  P rócz ciebie. •
-  Hanka daj iuż pokój, bo  rozum ek stracę
-  Trać, ino kochaj 1...
-  H sn k al Lećm y do ta tusia , bo jutro chcę 

koniczynę kosić.


